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Aby nasze dzieci mogły spać spokojnie
Jerzy Mieloch wzywa zawodników 

całej Polski

W numerze

. tygodniowy 

dodatek

„NOWY ŚWIAT"

POLSKA WIOSNA
W

iosna to okres wzrostu: pędy zbóż 
unoszą się ku słońcu, pękają pąki 
na gałązkach, rozrasta się bujne, 
zielone listowie. Wiosną rośnie 
wszystko, co ma dać człowiekowi 

bogaty plon w gorące dni lata i w czas 
gospodarskiej jesieni.

Ale u nas wiosną nie tylko wzrastają 
oziminy, drzewa i krzewy: ożywiają się 
place budowy, na których osłabł ruch pod­
czas zimowych miesięcy i ku słońcu pną 
się mury nowych fabryk i osiedli mieszka­
niowych, wielkie piece, wieże wyciągowe, 
kominy nowych zakładów przemysłowych, 
rozrastają się dźwigi stoczniowe i portowe, 
gładkie wstęgi dróg coraz ściślejszą siatką 
oplatają nasze miasta. W wiośnie naszej 
Ojczyzny — planie sześcioletnim — roz­
wija się to wszystko, co przyniesie nam 
przebogaty plon: potęgę naszego narodu, 
dobrobyt jego obywateli — socjalizm.

Siódmą wiosnę witamy w odrodzonej 
Ojczyźnie. Każda z nich była bujniejsza, 
żywsza, bogatsza od poprzedniej, gdyż kraj 
nasz rozwija się coraz szybciej, coraz har­
dziej dynamicznie. Obecna wiosna — wio­
sna trzeciego roku planu sześcioletniego — 
przewyższa wszystkie poprzednie, jest spo­
śród nich najobfitsza, najbogatsza. Patrząc 
n? nią widzimy, jak daleko odbiegliśmy o I 
pierwszych lat po wyzwoleniu, kiedy trze­
ba było z ruin odbudowywać warsztaty 
pracy, jak daleko odbiegliśmy od pierw­
szego i drugiego roku planu sześciolet­
niego ,jak szybki i potężny jest nasz marsz 
naprzód.

Przyjrzyjmy się choćby takiemu fak­
towi: tegoroczna wiosna nie była łaskawa 
dla naszego rolnictwa. Warunki atmosfe­
ryczne uniemożliwiły wczesne rozpoczę­
cie prac w polu. Jeszcze przed kilku laty 
bylibyśmy bezsilni. A dzisiaj, w trzecim 
roku planu sześcioletniego potrafimy bro­
nić się przezornością i organizacją. Nasze 
rolnictwo poszło naprzód, bo dysponujemy 
znacznie większą ilością traktorów, siew- 
ników i innego sprzętu rolniczego, który 
umożliwi nam przyspieszenie tempa robót 
w polu przy jednoczesnym zmniejszeniu 
potrzebnych rąk roboczych, bo nasz prze­
mysł ciężki — najtroskliwiej hodowane 
dziecko planu sześcioletniego — przycho­
dzi z pomocą rolnictwu.

Jest to wielkie osiągnięcie, które daje 
nam prawo do słusznej dumy. Ale zarazem 
to osiągnięcie uczy nas: ujawnia nam wagę 
ciężkiego przemysłu w całokształcie gospo­
darki narodowej, ukazuje nam ten prze­
mysł jako najważniejsze ogniwo, za które 
należy uchwycić, mobilizując do tego celu 
wszelkie siły, uruchamiając wszelkie 
rezerwy.

Rozwój przemysłu, wzrost nowych za­
kładów przemysłowych, nowych miast, 
jest jawnie widoczny, uderza każdego, kto 
przyjeżdża do naszego kraju. A razem 
z nim odbywa się inny, wewnętrzny 
wzrost: rozwija się świadomość najszer­
szych mas narodu, umacnia się sojusz ro­
botniczo-chłopski, krzepnie jedność mo- 
ralno-polityczna, naród nasz coraz bardziej 
^taje się narodem socjalistycznym.

Ten wzrost ujawnia nam przebieg dys­
kusji nad projektem Konstytucji Polskie 
Rzeczypospolitej Ludowej, ujawnia nam 
potężna fala zobowiązań, którymi naróc’ 
polski czci sześćdziesięciolecie swego wo­
dza. gospodarza Polski Ludowej, głównego 
autora projektu naszej Konstytucji — 
Bolesława Bieruta.

Zobowiązania podjęła nie tylko klasa 
robotnicza — najbardziej świadomy, naj­
ofiarniejszy oddział narodu. Wielki udział 
w tym wspaniałym porywie mają najszer­
sze rzesze pracującego chłopstwa, które 
coraz lepiej rozumieją, że tylko droga 
socjalistycznego uprzemysłowienia, wy­
tknięta narodowi przez Polską Zjednoczo­
ną Partię Robotniczą, prowadzi do wyzwo­
lenia wsi z wielowiekowej nędzy i zacofa­
nia, do pełnego dobrobytu.

WESOŁYCH ŚWIĄT

Ważny wkład w zobowiązania ku czci 
Bolesława Bieruta wnosi inteligencja pra­
cująca, która w ciągu ośmiu lat istnienia 
Polski Ludowej przeszła bar.dzo poważną 
przemianę i obecnie, wespół z klasą robot­
niczą przyczynią, się do wzmagania i ulep­
szania produkcji, do budowania i umacnia 
nia socjalistycznej świadomości narodu.

Radością i ofiarnym wysiłkiem wit 
naród polski sześćdziesięciolecie urodzi 
Bolesława Bieruta — wiernego uczni 
Stalina. Sześćdziesięciolecie Prezydent, 
mobilizuje polskie masy pracujące d< 
jeszcze mocniejszego zwarcia szeregóv 
wokół Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, której On jest przywódcą.

Dyskutując nad wielką kartą zdobyczy 
ludu polskiego, oceniając zawarte w pro­
jekcie Konstytucji podsumowanie poważ­
nego etapu narodowego rozwoju, mieliśmy 
możność jaśniej i ostrzej uzmysłowić sobie 
przepaść, która dzieli drogę naszego kraju 
od losu państw kapitalistycznych.

Widzimy tragiczne położenie mas pracu­
jących w krajach zachodnio-europejskich, 
tracących niepodległość i coraz jawniej 
zmieniających się w półkolonie amery­

kańskiego imperializmu. Podziwiamy ich 
bohaterską walkę przeciwko amerykań­
skiej okupacji, przeciwko sfaszyzowanym 
rządom, które na barki mas pracujących 
przerzucają cały ciężar zbrojeń, zbrodni­
czych przygotowań do masowej rzezi, 
o której śnią dolarowi władcy kapitali­
stycznego świata.

Amerykański imperializm stacza się w 
ostateczne bagno zwyrodnienia. Ostatnie 
tygodnie ujawniają całą ohydę jego ludo­
bójczego oblicza. Nie zawahał się on roz­
począć wojny bakteriologicznej, która sta­
nowi jedną z najstraszliwszych metod 
ludobójstwa, bo skierowana jest przede 
wszystkim przeciwko ludności cywilnej. 

przeciwko najsłabszym, najbardziej bez­
bronnym — kobietom i dzieciom. Nie za­
wahał się przed wydaniem rozkazu zamor­
dowania Belojannisa i towarzyszy — bo­
haterskich bojowników o wolność narodu 
greckiego. Nie waha się wkładać broni do 
ręki tym samym hitlerowskim zbrodnia­
rzom, którzy skrwawili wielką połać 
Związku Radzieckiego, zniszczyli War­
szawę, burzyli Londyn. Idzie na wszelkie 
prowokaje, czerpiąc natchnienie wprost 
z cuchnącej propagandy Goebbelsa.

Ale wściekłe wysiłki, cyniczne zbrodnie 
1 prowokacje świadczą zarazem o słabości 
imperialistycznych zbrodniarzy, ani zakła­
maną propagandą, ani terrorem nie potra­
fią złamać walki narodów o pokój. Głos 
wielkiego Stalina, który tak szerokim 
echem odbił się na całym świecie, dodał 
otuchy bojownikom o pokój, zagrzał ich do 
jeszcze ofiarniejszej walki. Oczy wszyst­
kich uczciwych ludzi zwrócone są na Mos­
kwę — stolicę pokoju. Narody świata cie­
szą się z wielkich sukcesów Kraju Rad. 
wiedząc, że są one sukcesami całej ludz­
kości, że siła Związku Radzieckiego, 
wsparta wolą setek milionów ludzi, sta­
nowi najlepszą zaporę przeciwko wojnie. 
Związek Radziecki i Stalin — to najwięk­
sza nadzieja ludzkości.

Naszą radością i dumą jest fakt, że 
stoimy u boku Związku Radzieckiego- 
w potężnym obozie krajów pokoju i demo­
kracji. Jesteśmy dumni, bo dzięki wytężo­
nej, ofiarnej pracy naszego narodu Polska 
Ludowa stała się jednym z pierwszych 
państw tego obozu. Tym większa więc 
jest nasza wdzięczność dla Kraju Rad 
i Stalina, któremu zawdzięczamy nie tylko 
wyzwolenie narodowe, ale także możli­
wość budowania potęgi i dobrobytu.

Nasze nowe huty, fabryki, kopajnie, 
stocznie wyrastają w oparciu o radziecką 
dokumentację techniczną, o radzieckie 
maszyny, o bezpośrednią pomoc radziec­
kich inżynierów, techników i robotników. 
Nasze metro, budowane według wzorów 
najpiękniejszej kolei podziemnej na świe­
cie — metra moskiewskiego — będzie 
owocem polsko-radzieckiej współpracy. 
W sercu Polski. Warszawie, wzniesie się 
wspaniały Pałac Nauki i Kultury — bez­
pośredni dar Kraju Rad, najwspanialej 
symbolizujący pomoc ZSRR dla naszej 
Ojczyzny.

Pałac będzie nie tylko symbolem przy­
jaźni i pomocy. Dar ten ma szczególną 
wymowę. W chwili gdy imperializm dyszy \ 
nienawiścią przeciwko ludzkości, gdy przez 
najstraszliwsze zbrodnie chce pchnąć 
świat w przepaść wojny, w nowej Warsza­
wie wyrasta Pałac Nauki i Kultury, jako 
widomy symbol pokoju, wiary w twprcze 
siły ludzkości, a przez to, jako niezaprze­
czalny dowód siły obozu pokoju.

Cała nasza praca nad budową potęgi 
Polski ma tę samą wymowę. Pracujemy 
dla pokoju, dla dobrobytu, dla szczęścia 
naszych dzieci, pracujemy z wiarą w ludz­
kość. Nasza polska wiosna, wiosna planu 
sześcioletniego, która wyrasta ku niebu . 
kominami nowych hut i fabryk, murami 
nowych domów i miast, pulsuje niezłomną 
wolą pokoju całego narodu, pulsuje nie- 
zwalczona wiarą w szczęśliwą przyszłość 
ludzkości. I to jest najradośniejszy akcent 
polskiej wiosny.



Prezydent BP Bolesław Bierut 
powołał skład członków 

Prezydium Folskiei Akademii Nauk

Gmina Racot, Kuślin i Chrzypsko 
zakończyły 10 bm. siewy wiosenne

Większość powiatów 
przekroczyła już 80 proc, zasiewów

WARSZAWA (PAP)
Prezydent Rzeczypospolitej 

Polskiej na wniosek Komisji 
Organizacyjnej Polskiej Aka­
demii Nauk powołał następu­
jący pierwszy skład członków 
Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk:

Prezes — Dembowski Jan.
Wiceprezesi—Nitsch Kazimierz, 

Sierpiński Wacław, Wierzbicki Wi­
told.

Członkowie: — Dąbrowski Jan, 
Fiedler Franciszek, Gąsiorowska 
Natalia, Hirszfeld Ludwik, Infeld 
Leopold, Jakubowski Janusz Lech, 
Kulczyński Stanisław, Kuratowski 
Kazimierz, Manteuffel Tadeusk, 
Marchlewski Teodor, Michałowski 
Kazimierz, Modzelewski Zygmunt, 
Pieńkowski Stefan, Szafer Włady­
sław.

Sekretarz naukowy — Mazur 
Stanisław.

Zastępcy sekretarza naukowego: 
— Chałasiński Józef, Leszczycki 
Stanisław, Szulkin Paweł.

Sekretarz Wydziału I — Żół­
kiewski Stefan.

Sekretrz Wydziału II — Petruse- 
wicz Kazimierz.

Sekretarz Wydziału III — Smia- 
łowski Michał.

Sekretarz Wydziału IV — No­
wacki Witold.

Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej na wniosek Komisji Organi­
zacyjnej Polskiej Akademii Nauk 
powołał następujący — pierwszy 
skład członków Polskiej Akademii 
Nauk:

Członkowie rzeczywiści i człon­
kowie korespondenci:

WYDZIAŁ I —
Nauk Społecznych:

(filozofia, historia, filologia, lite­
ratura, sztuka, ekonomia, prawo):

Członkowie rzeczywiści:
Ajdukiewicz Kazimierz, Chała­

siński Józef, Dąbrowski Jan, Fie­
dler Franciszek, Gąsiorowska Na­
talia, Kleiner Juliusz. Kuryłowicz 
Jerzy, Kotarbiński Tadeusz, Lange 
Oskar, Lehr-Spławińskl Tadeusz, 
Michałowski Kazimierz, Modzelew­
ski Zygmunt, Nitsch Kazimierz, 
Wojciechowski Zygmunt

. Członkowie korespondenci:
Arnold Stanisław, Doroszewski 

Witold, Jabłoński Henryk, Krzyża­
nowski Julian, Lorentz Stanisław, 
Łowmiański Henryk, Majewski Ka­
zimierz, Manteuffel Tadeusz, Roz­
maryn Stefan, Schaff Adam, Śli­
wiński Stanisław, Starzyński Ju­
liusz, Suchodolski Bogdan, Wasil­
kowski Jan, Wyka Kazimierz, Za­
jączkowski Ananiasz, Żółkiewski 
Stefan.

WYDZIAŁ II —■
Nauk Biologicznych

(biologia, nauki rolnicze i leśne, 
lekarskie, weterynaryjne).

Członkowie rzeczywiści:
Dembowski Jan, Hirszfeld Lud-

Następny numer „Gło­
su Wielkopolskiego’* u- 
każe się we wtorek, 15 
bm. o zwykłej porze. 

wik, Kulczyński Stanisław, March­
lewski Teodor, Paszkiewicz Lud­
wik, Szafer Władysław.

Członkowie korespondenci:
Barbacki Stefan, Heller Józef, 

Jaczewski Tadeusz, Kaznowski Lu­
cjan, Lekczyńska Jadwiga, Listow- 
ski Anatol, Mikułaszek Edmund, 
Miodoński Jan, Mydlarski Jan, O- 
palski Adam, Pawłowski Bogumił, 
Petrusewicz Kazimierz, Pieniążek 
Szczepan, Pijanowski Eugeniusz, 
Skarżyński Bolesław, Skowron Sta­
nisław, Stefański Witold, Supniew- 
ski Janusz, Świętochowski Bole­
sław, Tempka Tadeusz, Wolski Ta­
deusz, Zawadowski Witold, Zie- 
miecka Jadwiga, Zweibaum Ju­
liusz.

WYDZIAŁ III — Nauk Matema­
tyczno - Fizycznych, Chemicznych i 
Geologo - Geograficznych: 
(matematyka .astronomia, fizyka, 

chemia j nauki o ziemi).

Członkowie rzeczywiści:
Infeld Leopold, Kozłowski Ro­

man, Kuratowski Kazimierz, Ma­
zur Stanisław, Pieńkowski Stefan, 
Rubinowicz Wojciech, Sierpiński 
Wacław, Steinhaus Hugo, Swięto- 
sławski Wojciech.

Członkowie korespondenci:
Achmatowicz Osman, Bolewski 

Andrzej, Borsuk Karol, Goetel Wa­
lery, Kamiński Bohdan, Książkie- 
wicz Marian, Leszczycki Stanisław, 
Niewodniczański Henryk, Różycki 
Stefan Zbigniew, Samsonowicz-Jan, 
Sołtan Andrzej, Smiałowski Mi­
chał, Suszko Jerzy, Trzebiatowski 
Włodzimierz, Urbański Tadeusz, 
Ważewski Tadeusz.

WYDZIAŁ IV —
Nauk Technicznych

Członkowie rzeczywiści:
Budryk Witol^, Groszkowski Ja­

nusz, Krupkowski Aleksander, Ste- 

Spotkanie rolników 
z naukowcami Poznania

Duże znaczenie dla wzro- ’ napotyka w województwie 
stu produkcji rolnej posiada poznańskim na trudności 
ścisłe powiązanie nauki z spowodowane brakiem odpo- 
praktyką. Zastosowanie w wiednich gleb. Z tej przy- 
rolnictwie tych, wszystkich czyny konieczne jest racjo- 
wiadomości, jakie uzyskali nalne stosowanie nawozów 
drogą żmudnych dociekań i ~~'L ’*
doświadczeń ludzie nauki 
przyczyni się do podniesie­
nia wydajności naszych pól. ■ 
Dlatego kładzie się obecnie 
duży nacisk na spotkania 
naukowców-teoretyków z 
chłopami-praktykami. Spo-1 
tkanie takie odbyło się ostat- i 
nio w Poznaniu. Profesoro- | 
wie Wyższej Szkoły Rolniczej 
Łastowski, Dębiński i Zalew­
ski wymieniali z rolnikami I 
swoje uwagi na temat ulep- j 
szonej uprawy roślin.

Stwierdzono, że rozszerze­
nie uprawy pszenicy jarej

fanowski Bohdan, Wierzbicki Wi­
told.

Członkowie korespondenci:
Biernawski Witold, Cebertowicz 

Romuald, Czetwertyński Edward, 
Hempel Stanisław, Jakubowski Ja­
nusz Lech, Kanafojski Czesław, 
Moszyński Wacław, Nowacki Wi­
told, Pniewski Bohdan, Skowroński 
Jerzy, Szelągowskj Franciszek, 
Szewalski Robert, Szymanowski

100 rodzin chłopskich 
z województwa poznańskiego 
objęło nowe gospodarstwa 
na Ziemiach Zachodnich

Mimo gorączkowych prac 
siewnych prowadzi się w 
przyspieszonym tempie akcję 
osiedleńczą. Chodzi bowiem 
o to, aby jak najwięcej ro­
dzin chłopskich mogło objąć 
wolne gospodarstwa na od­
zyskanych ziemiach zachod­
nich i włączyć się do bieżą­
cego cyklu produkcyjnego w 
rolnictwie.

Do dnia 10 bm. wyjechało 
z obszaru województwa po­
znańskiego na zachód 100 
rodzin, obejmując gospodar­
stwa indywidualne. Poza tym 
kilkanaście rodzin osiedli­
ło się w PGR-ach i spółdziel­
niach produkcyjnych w woj. 
zielonogórskim, wrocław­
skim, szczecińskim, kosza­
lińskim, olsztyńskim i w po­
wiecie Trzcianka, (wł) 

sztucznych na ziemiach prze­
znaczonych pod zasiew tej 
rośliny. Na glebach Wielko­
polski udają się buraki pa­
stewne, zasiane Z brukwią. 
Ta mieszana uprawa przjfr- 
nosi wyższe plony, aniżeli z 
czystych zasiewów. Z trzech 
gatunków buraków cukro­
wych — najodpowiedniej­
szym jest gatunek normalny, 
dający dobry zbiór i duży 
procent cukru. Przy omawia­
niu sposobów zwiększenia 
plonów ziemniaków, zwróco­
no uwagę na konieczność 
walki z chorobami wiruso­
wymi. (fred)

Witold, Szulkin Paweł, Zachwato­
wicz Jan, Żenczykowski Wacław.

Członkowie tytularni:
Antoniewicz Włodzimierz, Baley 

Stefan, Banachiewicz Tadeusz, Bas- 
salik Kazimierz, Białobrzeski Cze­
sław, Broszko Michał, Bujak Fran­
ciszek, Bystroń Jan, Chybiński A- 
dolf, Czekanowski Jan, Czubalski 
Franciszek, ks. Detloff Szczęsny, 
Dobrowolski Antoni Bolesław, Dzie­
wulski Władysław, Fryzę Stani­
sław, Gutt Romuald, Hryniewiecki 
Bolesław, Kostrzewskj Józef, Kosz- 
czyc-Witkie-wicz Jan, Lampe Wik­
tor, Landau Anastazy, Lipiński Ed­
ward, Malinowski Edmund, Micha­
łowicz Mieczysław, Miłobędzki Ta­
deusz, Minkiewicz Witold, Moczar- 
ski Zygmunt, Moszyński Kazimierz, 
Orłowski Witold, Pigoń Stanisław, 
Prawochoński Roman, Romer Eu­
geniusz, Semerau - Siemianowski 
Mściwoj, Sinko Tadeusz, Szyma­
nowski Zygmunt, Taubenschlag Ra­
fał, Thugutt Stanisław, Tokarski 
Julian, Tymieniecki Kazimierz, 
Wędkiewicz Stanisław, Żórawski 
Kazimierz.

*

W związku z zatwierdzeniem 
składu osobowego Polskiej Akade­
mii Nauk przez Prezydenta R. P. 
odbyła się w siedzibie P. A. N. w 
Pałacu Staszica konferencja praso­
wa z udziałem członków Prezydium 
P. A. N. z prezesem prof. Janem 
Dembowskim na czele.

REDAKCJĘ (/^WWIELKOPOISEOEGO 
« taj. Unia,

Siewy wiosenne głównych 
zbóż jarych przebiegają 
sprawnie. Prawie wszystkie 
gromady indywidualne,
PGR-y i spółdzielnie produk 
cyjne skracają terminy za­
siewów. Powiaty Gostyń, Ko­
ścian, Wolsztyn i Między­
chód dokonały już ponad 80 
proc, planowanego obszaru 
zasiewu.

Chłopi gminy Racot, którzy 
współzawodniczą ze wszyst­
kimi gminami w wojewódz­
twie, zakończyli siewy wio­
senne we czwartek 10 bm., 
gmina Kuślin w pow. mię- 
dzychodzkim, na której ob­
szarze leży Chraplewo, za­
kończyła je również w dniu 
wczorajszym. Tak samo gmi­
na Chrzypsko w pow. mię- 
dzychodzkim.

W pow. wolsztyńskim na 
czoło akcji wiosennej wysu­
nęła się Spółdzielnia Pro­
dukcyjna Zaborowo, a w 
pow. gostyńskim — Spół­
dzielnia Produkcyjna Osowo. 
Obie te spółdzielnie tak sa­
mo jak i Dębiec Nowy w po­
wiecie kościańskim, zakoń­
czyły siewy wiosenne w dniu 
10 bm.

Na tle tak sprawnego prze­
biegu akcji nie wesoło wy­
gląda Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska'* 1 * w 
Damasławku pow. Wągro­
wiec. W dniu 10 bm. przed 
magazynami tej spółdzielni 
stały przez kilka godzin dzie­
siątki wozów chłopskich 
przybyłych po nawozy sale- 
trzakowe lub po ziarno siew­
ne. Magazyny były zamknię­
te. Fakt ten, świadczy o bra­
ku poczucia obowiązku 
wśród członków zarządu i 
pracowników GS, o braku 
zrozumienia ważności chwili. 
Słabo również kontroluje swe 
placówki PZGS z Wągrow­
ca. Pół dnia bezczynnego o- 
czekiwania przez dziesiątki 
ludzi i koni — to olbrzymia 
strata czasu. Tego rodzaju 
niedomagania należy bez­
względnie usuwać, (wł)

ROLNICY! Zaopatrujcie się 
w kwalifikowany mate­
riał siewny!

Bez żadnych formalności 
można wymienić dowolny 
gatunek zboża na potrze-

i bne wam ziarno siewne:
kwalifikowane lub jedno-

1 lite.

Woiewódzlwo poznańskie 
wykoneło z nadwyżką 
plan skupu jaj, 
drobiu i pierza

Plan skupu jaj, drobiu i 
pierza na pierwszy kwartał 
1952 r. wykonany ze znaczną 
nadwyżką — taki meldunek 
złożyła Ekspozytura Woje­
wódzka Centralnego Zarzą­
du Jajczarsko-Drobiarskiego 
w Poznaniu.

Osiągięcia Ekspozytury są 
znaczne, gdyż plan skupu jaj 
wykonany został w 207,1%, 
plan skupu drobiu w 139,2%, 
pierza 129,9%. Najlepsze re­
zultaty w skupie jaj osiąg­
nął okręg Poznań, który wy­
konał kwartalny plan w 324,6 
proc., na dalszych miejscach 
jest: Leszno (273,7%), Piła 
(260%), Wągrowiec, Nowy 
Tomyśl i Gniezno.

W skupie drobiu najlepsze 
rezultaty osiągnął. okręg ko­
niński (189,1%), a dalej Ka­
lisz, Leszno i Wągrowiec.

Okręg koniński i wągro- 
wiecki przodują również w 
skupie pierza, (brl)

Życie i walka Bolesława Bieruta3'
Małe gospodarstwo wiej­

skie w Dąbrowicy pod Lu­
blinem. Zwykła chatka chłop 
ska, zabudowania gospodar­
skie, cztery hektary ziemi. 
Tutaj u znajomych, ukrywa­
jąc się przed okupantem au­
striackim, przebywa, od kilku 
miesięcy Bierut...

Bierut nie znosi bezczyn­
ności... Wyrósł w twardej 
szkole życia i nade wszystko 
ceni pracę ludzką. W pracy 
nie uznaje fuszerki, ślama- 
zarności. Sam zawsze dokła­
da starań, by jak najlepiej 
wywiązać się z każdego za­
dania — tego samego wyma­
ga od innych. Znajdując się 
w Dąbrowicy, pracuje na 
równi z gospodarzami, sieje, 
kopie, kosi, młóci. Po pracy 
dużo czyta na poddaszu, któ­
re służy mu za sypialnię i 
pracownię. Podziwialiśmy 
— wspominają gospodarze — 
wyjątkową jego pracowitość 
fizyczną i umysłową. Dawa­
liśmy temu niejednokrotnie 
wyraz, proponując mu odpo­
czynek". Najlepszy odpoczy­
nek, to „zamiana pracy u- 
mysłowej na fizyczną i od­
wrotnie" — odpowiadał Bie­
rut. Znajdywał jednak wolne 
chwile, aby pobawić się z 
dziećmi. „Był ulubieńcem 
dzieci" — stwierdzają gospo­
darze.

Bierut skorzystał z pobytu 
w Dąbrowicy, by bliżej zet­
knąć się z chłopami. Jego 
zainteresowanie sprawami 
wsi rosło w miarę tego, jak 

napływające z Rosji wiado­
mości świadczyły o szerokim 
udziale mas chłopskich w re­
wolucji. Tymczasem w Pol­
sce obie partie robotnicze 
wciąż nie doceniały w swej 
działalności znaczenia mas 
chłopskich jako sojusznika 
proletariatu w walce wyzwo­
leńczej. Jak wspominają zna­
jomi „Bierut chodzi po wsi, 
badając życie chłopów nie z 
literatury, ale bezpośrednio 
z życia. Poznawał ich życie 
nie tylko odświętne, ale i co­
dzienne. Wypytywał chłopów 
o szczegóły ich bytowania".

Wkrótce Bierut znalazł się 
w' Warszawie na kursie spo­
łeczno-gospodarczym dla pra­
cowników spółdzielczości.

życie społeczne w Warsza­
wie nabierało coraz żywsze­
go tętna. Ruch robotniczy 
rozwijał' się tam „intensyw­
niej .niż w Lublinie, a jego 
podstawy organizacyjne były 
bez porównania szersze" — 
wspomina rok 1918/ Bolesław' 
Bierut. „Przewrót rewolucyj­
ny w Rosji — brzmią dalej 
te wspomnienia — wywarł 
potężny wpływ na podniesie­
nie nastrojów także w pol­
skiej klasie robotniczej".

Bierut często przebywał w 
klubie robotniczym imienia 
Tadeusza Rechniewskiego, 
zmarłego w 1916 roku prole- 
tarlatczyka. Rojno było wte­
dy w niedużym pomieszczeniu 
tego klubu przy tjL święto­
krzyskiej. Wieczorami toczy­
ły się długie dysputy, prze­

kazywano sobie wiadomości 
o rozwoju rewolucji w Rosji, 
o wypadkach na froncie, o 
nastrojach w kraju. Z czcią 
powtarzano nazwiska wodzów 
rewolucji — Lenina i Stąpną 
i nazwiska Polaków — rewo­
lucjonistów — Dzierżyńskie­
go, Marchlewskiego, Feliksa 
Kona i wielu innych — któ­
rzy w szeregach partii bol­
szewickiej walczyli „za wa­
szą i naszą wolność". Do klu­
bu przychodzili często znani 
działacze partyjni. Tutaj za­
znajomił się Bierut z czoło­
wą postacią PPS — lewicy, 
Marią Koszutską. „Była to 
jedna z tych postaci — wspo 
mina Bierut — które zdoby­
wały uznanie i czołową po­
zycję nie tylko przez wybitną 
inteligencję, ale i przez swe 
szczególne cechy duchowe".

Klub ułatwiał przywódcom 
nielegalnej partii utrzymy­
wanie łączności z masami 
członkowskimi. Bolesław Bie­
rut wyrobiony politycznie, 
znany ze swej ruchliwości 
młody działacz społeczny, o- 
trzymuje ‘trudne i odpowie­
dzialne zadania partyjne. W 
miarę zbliżania się decydu­
jących wydarzeń politycz­
nych na jesieni 1918 r. tych 
zadań jest coraz więcej.

Rewolucyjny ruch robotni­
czy wytężał siły, by na fali 
ogólnego przypływu rewolu­
cyjnego w Europie zapewnić 
Polsce postępową linię rozwo­
ju, uchronić naród przed nie­
wolą kapitalizmu, przed no­

wymi. wojnami imperlalistycz 
nymi i katastrofą narodową.

W październiku — listopa­
dzie 1918 r. obie partie rewo­
lucyjne SDKPi L i PPS-Le- 
wica wyszły z podziemia nie­
legalności wzywając masy na 
ulicę, do walki o władzę. Roz 
poczyna się rozbrajanie 
wojsk niemieckich i au­
striackich. Powstają pierw­
sze zalążki nowej władzy w 
postaci Rad Delegatów Ro­
botniczych.

W Warszawie zaczynają 
działać Rady Delegatów’ Ro­
botniczych. „Zostałem przy­
dzielony do organizowania 
Rad —■ wspomina dalej Bie­
rut. — Były to pierwsze Ra­
dy Delegatów Robotniczych. 
Utworzono je w warsztatach 
kolejowych przy kolejce gró­
jeckiej, w dwóch fabrykach 
na Czerniakowie oraz w wie­
lu innych fabrykach war­
szawskich".

Wraz z innymi działacza­
mi, obu współpracujących z 
sobą partii robotniczych Bie­
rut odwiedza fabryki i war­
sztaty, przemawia do robot­
ników, wyjaśnia sytuację, 
wzywa , do organizowania 
dalszych Rad Delegatów. 
Przedstawicieli SDKPiL i PPS 
Lewicy wszędzie przychylnie 

’itano. Masy rozumiały zna- 
zenie Rad dla kształtowa­
na losów kraju i w podnio­
słym nastroju dokonywały 
yyborów delegatów...

Wbrew przeciwdziałaniu 

PPS nadal powstawały Rady 
Robotnicze.

Bierut, podobnie jak i inni 
działacze rewolucyjnego ru­
chu robotniczego, stykał się 
na każdym kroku z coraz 
bardziej podstępną dywersyj­
ną robotą prawicy PPS w ru­
chu robotniczym. W Lubli­
nie, dokąd wkrótce wraca, by 
stanąć na czele spółdzielczo­
ści i brać udział w pracach 
Lubelskiej Rady Delegatów, 
Bierut przeżywa kolejną dy­
wersję prawicy PPS. Tutaj 
właśnie dokonał Daszyński 
„rozwiązania" swego oszu­
kańczego rządu ludowego, 
przekazując władzę przewie­
zionemu przez Niemców do 
Warszawy „więźniowi" z Mag 
deburga, Piłsudskiemu. Z 
kolei Piłsudski, jak się sam 
wyraził „postawił ha bacz­
ność" innego wodza prawicy 
PPS, Moraczewskiego, pole­
cając mu tworzenie nowego 
rządu.

Rząd Moraczewskiego, po­
sługując się aparatem wła­
dzy i bronią okupanta nie­
mieckiego oraz własnymi bo­
jówkami gromił rewolucyjny 
ruch robotniczy. Rozpoczy­
nają się gorą-czkowe przygo­
towania do zaboru ziem u- 
kraińskich i białoruskich, do 
pochodu na Kijów. Jedno­
cześnie Piłsudski zaprzepasz­
cza sprawę polskiego śląska, 
Warmii i Mazur. Ziemia po­
została w rękach obszarni­
ków, w fabrykach gospoda­
rują kapitaliści Burżuazja 

może odetchnąć z ulgą. 
Pierwsza bitwa w powojen­
nej walce klasowej o drogę 
rozwoju wyzwolonej Ojczy­
zny, zakończyła się dla niej 
zwycięsko.

♦

Trzeba było długich lat 
niesłychanie ciężkich do­
świadczeń, zanim rewolucyj­
ny ruch robotniczy w Polsce 
dojrzał do roli prawdziwego 
wodza wszystkich uciśnio­
nych i wyzyskiwanych, za­
nim nauczył się skutecznie 
demaskować oszustwa wroga 
klasowego i jego agentów.

Wespół z innymi działa­
czami rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, w ciężkim tru­
dzie dla dobra mas pracują­
cych Bierut nabywał nie­
zbędnego poświadczenia sta­
wał się z każdym rokiem co­
raz dojrzalszym, coraz bar­
dziej doświadczonym synem 
swej klasy, swego narodu.

Bolesław Bierut wkrótce 
wstępuje do Komunistycznej 
Partii Polski, powstałej w 
grudniu 1918 roku z połącze­
nia SDKPiL i PPS-Lewicy. 
Czuł potrzebę tego połącze­
nia, od dawna go pragnął. 
I gdy przyszła chwila jedno­
ści partyjnej znalazł się w 
pierwszych szeregach wal­
czących, przechodząc z jed­
nej powierzonej mu placówki 
na drugą, z jednego poste­
runku walki rewolucyjnej na 
inny, jeszcze bardziej trud­
ny, bardziej niebezpieczny.



oddanej sercem i umysłem Ojczyźnie

O
mawiając w jednym 

z rozdziałów swej 
książki pt. „Spotka­
nia i Konfrontacje" 
zagadnienia kultu­
ry w Stanach Zjed­

noczonych (z którymi miał 
sposobność zapoznać się na 
konferencji intelektualistów 
amerykańskich w Nowym 
Jorku) Leon Kruczkowski 
pisze:

„W tym wielkim i boga 
tym kraju budżet państwo­
wy nie przewiduje żad­
nych wydatków na utrzy­
manie instytucji kultural­
nych czy opiekę nad twór­
cami w zakresie nauki i 
sztuki. Uniwersytety są 
prywatne (prócz kilku dru­
gorzędnych „stanowych"), 
nieliczne teatry, a raczej 
imprezy teatralne (bo sta­
łych teatrów w sensie eu­
ropejskim nie ma wcale) 
— wyłącznie prywatne, wy 
dawnictwa, film, radio, — 
tylko w rękach ludzi inte­
resu... Dlaczego w USA 
państwo nie łoży na naukę 
i sztukę? Ponieważ nauka 
i sztuka mają być „■wolne" 
„niezależne". Jest to ten 
rodzaj wolności, przy któ­
rym najskuteczniej sprze- 
daje się i kupuje: talenty, 
wiedzę, sumienia, dusze 
ludzkie. Tylko ten rodzaj 
„wolności" mieści się w sy­
stemie dolara, w społeczeń 
stwie opartym na władzy 
pieniądza".
W przeciwieństwie do „do­

larowej oceny", jaką mierzą 
zagadnienia kultury rządzą­
ce sfery kapitalistyczne Sta­
nów Zjednoczonych, można 
by zapytać, dlaczego w Pol­
sce Ludowej — podobnie, jak 
i w Związku Radzieckim — 
wydatki państwowe na roz­
wój oświaty, nauki, kultury 
i sztuki znajdują się wśród 
najwyższych pozycji budże­
towych? Niezależnie od roz­
maitej formy odpowiedzi, za­
sadnicza jej treść sprowa­
dzałaby się do następujące­
go stwierdzenia:

W krajach, w których zdo­
bycze kultury stają się wła­
snością całego narodu, a na­
uka służy pokojowemu bu­
downictwu, w których nie­
ustanny rozwój społeczeń­
stwa wymaga coraz liczniej­
szych, pełnowartościowych 
kadr inteligencji, życie kul­
turalne podlega tym samym 
prawidłom i rytmowi, co ży­
cie społeczne i gospodarcze. 
Oba procesy muszą się rów­
norzędnie rozwijać i nawza­
jem przenikać.

Zasadnicze to stwierdzenie 
pozwala nam szerzej spoj­
rzeć na sprawę polskiej in­
teligencji pracującej, na do­
konane i dokonujące się 
w jej szeregach przemiany 
oraz zaszczytną, bo twórczą 
rolę przypadającą jej w u- 
dziale, w zwycięskim budow­
nictwie socjalistycznym w 
naszym kraju. Znajdziemy w 
nim również płaszczyznę dla 
rozpatrzenia elitarnego cha­
rakteru dawnej inteligencji 
polskiej. Znajdziemy także 
wytłumaczenie przyczyn tra­
gicznego położenia inteligen­
cji w krajach kapitalistycz­
nych, zamkniętej — jak pi­
sał Maksym Gorki — „w 
klatce idei hamujących jej 
rozwój intelektualny".

Na drodze upadku
Działalność i twórczość o- 

gółu inteligencji polskiej w 
warunkach ustroju kapitali- 
styczno-burżuazyjnego nigdy 
nie miała znaczenia ogólno­
społecznego ani państwowe­
go. W warunkach tych inte­
ligencja nie mogła — rzecz 
oczywista — ujawnić ani 
swych wielkich uzdolnień, 
ani sił twórczych. Burżuazja 
odrywała ją od pnia naro­
dowego — mas ludowych, 
skazywała na izolację, bez- 
ideowość, na skostnienie w 
estet.vźmie i formaliżmie, 
które jhkże łatwo uwidacz­
niają się w literaturze, sztu­
ce czy nauce owych lat.

Twierdzenie to nie jest o- 
czywiście negowaniem do­
robku myśli — części postę­
powej inteligencji polskiej. 
Czyż jednak wielkie dzieła 
naszej twórczości kulturalnej 
nie wyrosły z gleby narodo-

wej i ludowej, z tego co było 
najpiękniejsze, najbardziej 
wartościowe w historii naro­
du. Z jego walki o postęp, 
z dążeń wolnościowych, wal­
ki z uciskiem i wyzyskiem?

W okresie międzywojen­
nym większość naszej inte­
ligencji zachłystywała się 
zewnętrznym, pozornym bły­
skiem kultury burżuazyjnej, 
zajmując postawę czolobitno-

CAF fot. Baranowski 
Wyrazem troski Państwa Ludowego o rozwój nauki, kul­
tury, sztuki i postępu technicznego są coroczne nagrody 
państwowe wręczane za wybitne zasługi wyróżniającym 
się przedstawicielom polskiej inteligencji pracującej. W 
Sali Kolumnowej Prezydium Rady Ministrów odbyła się 
ostatnio uroczystość wręczenia nagród w dziedzinie nauki 

i postępu technicznego.
Na zdjęciu: minister Rapack. wręcza nagrodę zespołową 
inż. Władysławowi Biedzie, inż. Zbigniewowi Tokarskie­
mu, inż. Salomonowi Rosenbergowi, Michałowi Nadol- 
skiemu, Wołoszczowskiemu, inż. Rut i Mielnikowi, za opra­
cowanie technologii j uruchomienie produkcji wyrobów 

magnetyzowo - iorsterytowych z surowców krajowych

ści wobec kapitalistycznej 
kultury Zachodu. Nic dziw­
nego. Jedni świadomie, inni 
nieświadomie bronili „ideolo­
gii" zachodniego imperializ­
mu, od którego Polska była 
zależna ekonomicznie i poli­
tycznie. Ale także i to twier­
dzenie nie oznacza negowa­
nia dorobku prawdziwie po­
stępowej i humanistycznej 
myśli części intelektualistów 
Zachodu. Przeciwnie wszel­
ka ich ofensywność przeciw­
ko tamtejszym wrogim prą­
dom umysłowym jest nam 
bliska, podobnie, jak drogą 
nam jest „socjalistyczna jed­
ność między ideowością a ar­
tyzmem, między prawdą a 
pięknem, między formą a tre­
ścią".

Obrońcy ,,żebraczej 
prywatnej własności"

Jeszcze gorszy kryzys od 
naszego międzywojennego, bo 
bardziej trwały przeżywa 
dziś inteligencja Zachodu. 
Twórczość jej charakteryzu­
je kosmopolityzm w filozofii, 
literaturze i sztuce, w muzy­
ce i architekturze oraz wszel­
kiego rodzaju tendencje bez- 
ideowe, formalistyczne i oder 
wane od twórczego życia, od 
życia mas ludowych. W ar-

Jan Bykowski

WIOSNA CZŁOWIEKA
...ponadto twierdzę, że pokój 

jest nieunikniony.
Wiktor Hugo

Tegoroczna wiosna nieco się spóź­
niła. Młody plastyk posadził w 

doniczce ziarna żyta. Chce mieć w 
stoojej pracowni trochę śtoieźej, jas- 
no-zielonej barwy. Mówi, że po dłu­
giej zimie zatęsknił już szczerze za 
zielenią i błękitem. Na stalugach roz­
ciągnął płótno. Malować ma obraz, 
któremu daje tytuł „Wiosna Pokoju”.

Wiosnę pokoju przeżywa również 
^oeta. Pisze o niej:

„Jak dobrze jest żyć na świecie, 
gdy obłoków nie plami bombowiec, 
a w szpitalu, do którego spieszę — 
wyzdrowiał człowiek.”
Cieszy się wiosną chłop, patrząc n< 

zieleniejące się pola, cieszy się wios­
ną robotnik, podwyższając wydajnośf 
swej pracy. Uczniowie i studenc. 
przygotowują się do egzaminów, o 
grody zapełniają się tysiącem dzieci 

Wiosną, bardziej niż kiedykolwiek 
ludzie kochają życie, pragną po­
koju, wierzą w lepsze, zwycięskie ju­
tro człowieka. Naturze ludzkiej obca

jest myśl niszczenia życia. Nie chce- 
my niszczyć i zabijać. Przyroda, któ­
ra co roku budzi się do życia, praca, 
tworząca nowe — są nam bliskie i 
drogie. I może właśnie dlatego, w o- 
kresie kiedy zaczynają kwitnąć pier­
wsze kwiaty i zielenić się pola, bar­
dziej niż kiedykolwiek myślimy o 
sprawie wywalczenia i utrwalenia po­
koju na świecie.

Miesiąc wiosny, kwiecień, obcho­
dzony jest uroczyście w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, jako mie­
siąc przyjaźni polsko - niemieckiej. 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
jest dzisiaj naszym sojusznikiem. Hi­
storia jest mądrością narodów. Hi­
storię tworzą ludzie. Już w roku 184S 
mówił Karol Marks, że utworzenie de­
mokratycznej Polski jest pierwszym 
warunkiem utworzenia demokratycz­
nych Niemiec. Niemiecka klasa robot­
nicza granicę na Odrze i Nysie trak- 
uje jako trwałą granicę pokoju. 0- 

Jezwy Frontu Narodowego N. R. D., 
rozlepione tej wiosny na murach nie­
mieckich miast głoszą: „Kto kwestio­

nuje granicę na Odrze i Nysie ten 
pragnie wojny. Ale 'też kto tej wojny 
pragnie jest wspólnym wrogiem na­
rodu niemieckiego jak i polskiego, 
gdyż oba narody pragną pokoju i dą­
żą do lepszego jutra.”

* * *
Lepszego jutra, pokoju, spokojnej 

pracy i nauki, radosnych uśmiechów 
dzieci, pragną wszyscy ludzie, którzy 
kochają życie. Lepszego jutra i poko- 
ju nie chcą ci, którzy dla tysięcy do­
larów zysku, potrafią niszczyć tysiące 
istnień ludzkich, życie ludzkie nisz­
czą tylko słabi i podli, czujący swój 
nieuchronny koniec. Obca im radość 
tworzenia, obca im kultura i cywili­
zacja ludzkości, obcy im dorobek pra­
cy wielu pokoleń, obcy im człowiek.

Przeciwko nim — garstce podpala­
czy wojennych, ludobójcom, siewcom 
tyfusu i cholery — stoją ludzie, któ­
rzy kochają życie i o życie to potra­
fią walczyć.

Dziewięćdziesiąt lat temu powie­
dział Wiktor Hugo: „Nasza cywiliza­
cja, dzieło dwudziestu wieków zasłu­
guje na to, żeby ją ocalić. I zostanie 
ocalona."

tykule „Odpowiedź inteligen­
towi" pisał o tym Maksym 
Gorki w następujących sło­
wach:

„Niemoc tych „spekula- 
tywnych" wahań ujawniła 
się z bezsprzeczną jasno­
ścią i wykazała pełne ban­
kructwo filozofii indywidu­
alistów. Ale indywidualista 
ciągle jeszcze czyni bez­
płodne wysiłki w poszuki-

krajach zachodniej Europy
— rozwój nauki zależy wy­
łącznie od decyzji dolaro­
wych giełdziarzy, jakże smut­
nie muszą wyglądać tam in­
ne dziedziny pracy i twór­
czości kulturalnej, które w 
codziennym życiu mogłyby 
wywrzeć doniosły wpływ na 
kształtowanie się umysłowo- 
ści zwykłego człowieka. Tym­
czasem zamiast wartościo­
wych źródeł piękna znajdu­
je on inne, wątpliwej treści
— w sprzedajnej reklamo- 
wo-egłoszeniowej prasie, na 
estradach music-hallów, w 
filmach i książkach, które w 
ogromnej większości rekla­
mują zbrodnię i gwałt.

Na wielkiej budowli
Nasz zwycięski, młody u- 

strój ludowy wciągnął w 
nurt swego rozkwitającego 
życia większość starszej, 
przed wojennej inteligencji. 
Obok specjalistów oraz inte­
ligencji wytwórczo-technicz- 
nej, stosunkowo najszybciej 
włączyli się w nurt budow­
nictwa socjalistycznego pra­
cownicy oświatowi — głów­
nie nauczycielstwo wiejskie, 
najsilniej związane z masa­
mi ludowymi, a niejedno­
krotnie pochodzące z klas ro­
botniczej i chłopskiej.

Wśród pozostałych kadr 
starej inteligencji dokony­
wały się zasadnicze przemia­
ny, w wyniku stwierdzenia 
wyższości ustroju demokracji 
ludowej, wyższości ustroju 
postępu i sprawiedliwości 
społecznej nad ustrojem ka­
pitalistycznym we wszystkich 
dziedzinach życia, a więc 
także i w dziedzinie kultury. 
Toteż większość tej inteli­

waniu odpowiedzi na „za 
gadkę" życia, szuka jej nie 
w rzeczywistości świata 
pracy, która rozwija się 
wszechstronnie z rewolu­
cyjną szybkością — lecz 
„wewnątrz własnego ja". 
Broni on żebraczej „pry­
watnej własności" i nie 
pragnie 2apładniać życiu,".
K’edyż to pisał Gorki? Z 

góra 20 lat temu. A przecież 
słowa te i dzisiaj są najzupeł 
niej aktualne. Istotna bo­
wiem przyczyna tego stanu 
tkwi w ustroju wyzysku. Po­
wołamy się jeszcze raz na 
Gorkiego:

„Kapitalizm — pisał on 
— sprzyjał rozwojowi umy­
słowemu ludzi pracy tylko 
o tyle, o ile to było potrzeb 
ne i odpowiadało rozwojo­
wi przemysłu i handlu. 
Człowiek potrzebny jest 
kapitalizmowi jedynie jako 
droższa lub tańsza siła ro­
bocza, jako obrońca istnie­
jącego ustroju. Kapitalizm 
nie dorósł i nie mógł do­
róść do zrozumienia tego, 
że cel i ?ens prawdziwej 
kultury polega na dążeniu 
do rozwoju i gromadzenia 
energii intelektualnej".
Jeśli więc — jak to się 

dzieje w USA, jak również w

CAF — fot. Kosycarz 
Szkodliwą dawniej metodę odrywania teorii od praktyki 
zastąpiono dzisiaj ścisłym powiązaniem badań naukowych 
z życiem i kolektywną współpracą naukowców z prakty­
kami. Przykładem takiej współpracy są częste narady 
przodujących chłopów z profesorami wydziałów rolnych 
uniwersytetów. Dwudniowa narada pod hasłem „naukowcy 
z pomocą rolnikom” odbyła się niedawno w sali gdań­
skiego Ratusza. Wzięli w niej udział przodujący chłopi i 
spółdzielcy woj. gdańskiego oraz profesorowie i inżynie­
rowie Politechniki Gdańskiej i urzędów wojewódzkich. 
Podczas narady dokonano wymiany doświadczeń w celu 
uzyskania jak najlepszych osiągnięć w gospodarce hodo­

wlanej. Na zdjęciu — jeden z fragmentów narady.

gencji porzuciła z czasem po­
stawę neutralności względem 
państwa na rzecz twórczej 
współpracy w szeregach bu­
downiczych nowej rzeczywi­
stości. Proces ten — nieraz 
długotrwały — nie odbywał 
się oczywiście bez walki we­
wnętrznej, bez żmudnego 
przezwyciężania wewnętrz­
nych oporów, nawyków i u- 
przedzeń przy pozbywaniu 
się balastu obciążeń kapita­
listycznych. Nie można lek­
ceważyć wysiłku, ani drogi 
jaką przebyła i przebywa ta 
inteligencja znajdująca się 
już dzisiaj w szeregach po­
stępu i demokracji, świado­
ma walka wewnętrzna stwa­
rza bowiem trwałą postawę 
moralną i polityczną, a nie­
jednokrotnie kształtuje twar 
dych bojowników ideologii 
walczącej o sprawiedliwość.

Jednym z najdonioślej- j 
szych procesów polskiej re- | 
wclucji kulturalnej jest coraz 
silniejszy przypływ ku war­
sztatom pracy strumienia no­
wej inteligencji technicznej 
i oświatowej oraz nowych’ 
szeregów naukowców, pra­
cowników kultury i sztuki. 
Inteligencja ta wyrosła z lu­
du, z synów robotników i 
chłopów, zdobywa wiedzę 
dzięki pomocy i troskliwej o- 
piece władzy ludowej i jej 
kierowniczej sile — marksi­
stowsko-leninowskiej Partii. 
Mocna postawa ideowa tej 
inteligencji przyspiesza pro­
ces przestawiania się i prze­
twarzania starej inteligencji, 
pomaga w zacieraniu wyłącz­
ności klasowej między robot­
nikami i chłopstwem, podob­
nie jak między tymi klasa­
mi, a pracującą inteligencją.

Nigdy jeszcze inteligencja

pracująca ani nauka polska 
nie doznawały tak wydatnej 
pomocy i opieki ze strony 
rządu jak obecnie. Ustrój lu­
dowy wyzwolił inteligencję 
na zawsze i bez reszty- z po­
niżającej zależności od kapi­
talisty, z chronicznego bez­
robocia. Zniósł problem tzw. 
„nadprodukcji inteligencji". 
W ciągu paru zaledwie lat 
dzięki pomocy rządu odbu­
dowano setki warsztatów 
pracy naukowej i stworzono 
nowe, nigdy nie istniejące w 
naszym kraju placówki twór­
czej myśli.

Ta rzetelna troska władz 
ludowych o inteligencję zna­
lazła swój najpełniejszy wy­
raz w projekcie Konstytucji, 
w. prawnym zagwarantowa­
niu, że „Belska Rzeczpospo­
lita Ludowa szczególną opie­
ką otacza inteligencję twór­
czą — pracowników nauki, 
oświaty, literatury i sztuki 
oraz pionierów postępu tech- 
niezrego, racjonalizatorów i 
wynalazców’" (art. 65), że 
„troszczy się o rozwój litera­
tury i sztuki, wyrażających 
potrzeby i dążenia narodu, 
odpowiadających najlepszym 
postępowym tradycjom twór­
czości polskiej" (art. 64), że 
„dba o wszechstronny roz­
wój nauki, opartej na do­
robku przodującej myśli 
ludzkiej i postępowej myśli 
polskiej — nauki w służbie 
narodu" (art. 63).

Dla spotęgowania 
radości życia

Piękne i szczytne są za­
dania nauki w Polsce Ludo­
wej. Nierozłącznie związana 
z działalnością praktyczną 
służyć ma — jak określili u- 
czestnicy I Kongresu Nauki 
Polskiej w liście do Prezy­
denta Bieruta — „poznawa­
niu świata i rządzących nim 
praw, celem opanowania 
przyrody, celem rozszerzenia 
horyzontów’ myśli ludzkiej, 
celem usunięcia cierpienia, 
krzywdy i wyzysku, celem 
spotęgowania radości życia".

Inteligencja pracująca od­
zyskała w Polsce Ludowej 
poczucie własnej wartości. 
Nie izoluje się ona od społe­
czeństwa. „Apolityczność” 
starej inteligencji, pustkę, 
bezideowość, kosmopolityzm, 
zastępuje dziś wysoka ideo- 
wośż jej szeregów, patriotyzm 
i poszanowanie dla wspania­
łych zdobyczy mas ludowych. 
Jednym z wartościowych za­
dań inteligencji twórczej sta­
je się odzwierciedlenie cało­
kształtu naszego narodowego 
życia w jego rewolucyjnym 
rozwoju — w nauce, literatu­
rze, sztuce i muzyce. Towa­
rzyszy tej pracy coraz silniej­
sze przekonanie, że tylko w 
ścisłym związku z ludem, z 
jego pragnieniami, dążenia­
mi i walką tkwi wielkość 
każdego dzieła i źródło roz­
woju artystycznego talentu.

Twórczość naukowa, arty­
styczna, oświatowa i tech­
niczna inteligencji wypełnia­
jąca szczytne zadania nasze­
go życia i budowmictwa wią- 
że się nierozerwalnie z Dniem 
Jutrzejszym — z walką o po­
stęp i pokój na świecie. Z 
walką o szczęście rodzin, 
spokojną starość, o radosny 
uśmiech dzieci. Z walką o 
braterską przyjaźń ludzi i 
narodów.

Oto dlaczego w życiu na­
szej inteligencji pracującej 
dokonała się tak wielka prze­
miana. Dlaczego na wielkich 
budowlach 6-latki, w zakła­
dach naukowych, w fabry­
kach, placówkach kultury 1 
szkołach pracują z równym 
klasie robotniczej bohater­
stwem setki tysięcy młodych 
i starych inżynierów, archi­
tektów, uczonych, chemików, 
lekarzy, fizyków, historyków, 
matematyków, malarzy, lite­
ratów i artystów, nauczycieli 
i wszelkiego rodzaju specja­
listów — tworzących ofiarną 
armię, oddaną sercem i umy­
słem Ojczyźnie. W ich pięk­
nej i porywającej pracy mie­
ści się cząstka przyszłości i 
wielkości naszego kraju. Mie­
ści się cząstka wielkich spraw 
ludzkości.

JÓZEF TUŁASIEWICZ
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R
pierwszomajowa

umiana jak jabłuszko , ma zawsze tak uważnie słu- 
buzia, roześmiane 1 cha.
oczy i błyszcząca' A teraz... teraz właśnie 
kropelka wody na mama wykąpała Jacusia, a
czubku małego, do- Jacuś bardzo lubi się kąpać

„ . pier° co um?tego Za chwilę zaś, wie dobrze,
noska, czyniły Jacusia tak mama kładąc go do snu w
rozkosznym, że jego mama

— I auto?
— I auto, syneczku. I trak­

tory i rowerki, i konia i pił­
ki i różne książeczki z kolo­
rowymi obrazkami, umieją 
ładnie śpiewać, są zdrowe i 
niczego im nie brak.

rńgdy nie mogła się dosyć
jedy-napatrzeć na swego 

naka.
— Mamulka!... — i 

zarzuca swe drobne rączyny 
na szyję matki i ściska moc­
no, ze wszystkich swych 
dziecięcych sił.

Mamulka! — tym jednym 
słowem wyraża swą pierwszą 
i największą w życiu miłość. 
Wyraz ten jest jednocześnie 
okrzykiem radości i szczę­
ścia. Bo Jacuś jest szczęśli­
wy.

4-letni Jacuś jest szczęśli­
wy, ogromnie szczęśliwy i to 
swoje szczęście 
umie.

Dlaczego jest 
Czy spotkała go 
ka radość?

Nie, dzisiejszy 
przyniósł mu nic 
Rano, jak zwykle, 
przed pójściem do pracy od­
prowadziła go do przedszko­
la, gdzie w gronie przyjaciół 
czas tak szybko leci. Potem 
całe popołudnie Jacuś jest z 
mamą, najmilszą ze wszyst­
kich mamą. Może jej opo­
wiedzieć o tym, co robił w 
przedszkolu, o swoich kole­
gach i o wszystkich swoich, 
tak wielkich dla niego i waż­
nych, sprawach, których ma-

Jacuś j

wyraża jak

szczęśliwy? 
jakaś wiel-

dzień nie 
nowego, 

mama

Oo naszych Czytelników
Opłacanie prenumeraty 

zleconej u listonoszy lub 
w placówkach Pt. jest naj­
tańszym i najpraktycz­
niejszym sposobem regu­
larnego otrzymywania 

1 „Głosu Wielkopolskiego".
Przy dokonywaniu wpła­

ty, która wynosi w pren. 
zleconej miesięcznie zł 
4.05, kwartalnie złotych 
12.15, półrocznie zł 24.30, 
rocznie zł 48.60. „Głos 
Wielkopolski" jest dorę­
czany przez listonosza do 
mieszkań prenumerato­
rów.

Urzędy Pocztowe 1 li­
stonosze przyjmują wpła­
ty na pren. zleconą do 15 
każdego miesiąca na mie­
siąc następny.

Opłacanie prenumeraty 
do końca roku zapewni re­
gularne otrzymywanie 
„Głosu Wielkopolskiego".

ku. W rowie, pod drzewem, 
w ruinach zniszczonych, 
zbombardowanych domów 
na Korei. Niektóre, niewiele 
starsze od ciebie, muszą cięż­
ko pracować dla wygody lu­
dzi bogatych, inne chciałyb^ 
się uczyć, ale w ich ojczyźnie 
nie ma dla nich miejsca v 
szkołach.

— To niech przyjdą do nas 
do przedszkola, u nas takie 
duże, jasne pokoje. Ja będę 
się z nimi bawił.

— Masz dobre serduszko, 
Jacusiu, ale te dzieci są 
leko i nie mogą do 
przyjść.

— A czy nikt im nie 
może?

— Właśnie pomożemy

Melodia: Zb. Turski

Leonard Zycki

da- 
nas

po-

jego białym łóżeczku otuli 
szczelnie kołderką i opowie 
jak co dzień bajeczkę.

I jakżeż tu nie czuć się 
szczęśliwym?

— Mamulka... bajeczkę...
— Dziś, Jaculek, opowiem 

ci coś innego, nie bajeczkę. 
Opowiem 
chcesz?

— Tak 
cuś cały zamienia się 
słuch. Nawet oczęta stają się 
jeszcze bardziej okrągłe.

— Widzisz, syneczku, takich 
małych dzieci jak ty, i tro­
chę mniejszych, i trochę 
większych, jest bardzo dużo 
na ś\yiecie. Jedne mają ra­
dosne dzieciństwo, rm ią ro­
dziców, chodzą jak ty do 
przedszkola lub szkoły, śpią 
w białych, czystych łóżecz­
kach, a mama opcwrda im 
bajeczki. Są czysto ubrane, 
syte i mają dużo zabawek.

ci o dzieciach,

mamulka — i Ja-
w

A gdzie są te dzieci?
— U nas w Polsce, synku, 

w Związku Radzieckim i w 
innych krajach, gdzie są ja­
sne żłobki, obszerne przed­
szkola, gdzie ich matki i oj­
cowie mają pracę i nie mu­
si ; się martwić o dzień ju­
trzejszy. Ale są i biedne dzie­
ci, które nie śmieją się, bo 
im smutno, są głodne i nie 
mają mamy.

— A gdzie jest ich mama?
— Nie ma. Źli, niedobrzy 

ludzie sprowadzili na mamę 
głód, chorobę i śmierć. I 
dziecko zostało samo. Nie ma 
nikogo, kto by je przytulił i 
uściskał 1 nie ma co jeść i 
chętnie zjadłoby twoją kasz­
kę. nad którą ty grymasisz i 
nie ma takiego wygodnego 
łóżeczka.

— A gdzie te dzieci śpią?
— Gdzie się trafi, synecz-

— Właśnie pomożemy im. 
I ty i inne dzieci i ja i wszy­
scy dobrzy ludzie. Ty, gdy bę­
dziesz grzeczny w przedszko­
lu, gdy . dzieci będą się do­

uczyły, a ja i inne mat- 
ojcowie, gdy będziemy 
najlepiej wykonywali 
pracę. Wówczas po- 
zapanuje na całym 

świecie, dużo będzie jas­
nych, pięknych domów, nikt 
nie będzie zabijał dzieciom 
matek, ojcowie będą mieli 
pracę i wszyscy będą' tak 
szczęśliwi jak ty, Jacusiu i 
twoja mama. W tym też ce­
lu dziś właśnie zebrali się do­
brzy ludzie w Wiedniu na 
Międzynarodowej Konferen­
cji w Obronie Dziecka, aby 
zapewnić tobie dalszą szczę­
śliwą przyszłość, a wszystkim 
dzieciom teraźniejszość, taK, 
abyśmy mogli spać spokojni 
o jutro.

— A czy pan Stalin też 
tam jest?

— Nie. Stalin, ten naj­
większy przyjaciel i opiekun 
dzieci nie pojechał do Wied­
nia, ale u siebie w domu, w 
Moskwue, myśli o was, wszy­
stkich dzieciach, abyście mo­
gły być szczęśliwe.

I. Rożkowa

Słowa: K. Gruszczyński

Wzdłuż ziemi swobodnej,
Od morza do Tatr, 
Po niebie pogodnym 
Przechadza się wiatr.
I zorzę rozwija *
Jak hasło w pochodzie 
I śpiewem się staje, 
Gdy chwyta go młodzież

Piosenka serca nam uzbraja 
i naprzód prowadzi nas, 
Piosenka o Pierwszym Maja< 
o święcie ludowych mas.

Idziemy szczęśliwi,
My — z łanów i hut, 
Marzenia ożywić! 
Wesoły nasz trud.
I w dłoniach jak płomień 
Robota się pali, 
Bo naszym zadaniem — 
Budować socjalizm.

Piosenka serca nam...

Włodzimierz Majakowski
wielki poeta radziecki

(w 22 rocznicę śmierci)
Pod uroczym niebem Gruzji, 

wśród majestatycznego krajobrazu 
gór Kaukaskich, w wiosce Bagdadi 
urodził się w dniu 19 lipca 1893 r. 
naiwiększy poeta radziecki, Wło­
dzimierz Majakowski.

W 1902 r. Wołodia pożegnał się 
ze swobodą gór i rozpoczął naukę 
w gimnazjum w Kutaisi.

adeszły czasy niezwykle. Zmur­
szała monarchia Romanowów 
chwiała się pod ciosami drapież­
nej Japonii. Rewolucyjne wrzenie 
ogarnęło cały kraj. W Kutaisi, pod 
osob stym kierownictwem Stalina, 
utworzył się komitet bolszewicki. 
Ukazały się gazety socjal-demo- 
k i’ czne. pisma satyryczne, ulot­
ki Demonstracje i mityngi budziły 
ducha rewolucyjnego. Majakowski 
z entuzjazmem chłonął te nastroje. 
W r. 19(i8 mieszkając uż w Mos 
kwie, został przyjęty do RSDRP 
(hotszewików) Ceniono go w par­
tii jako świetnego agitatora. Wcze 
śnie 'zajęła się nim ochrana. Trzy­
krotnie był aresztowany i jedynie 
drieki wpływowym przyjaciołom 
ojca zwolniono go oddając pod 
nadzór policji.

Majakowski przeczuwał bliskość 
rewolucji i pragnął wziąć udział 
w przygotowaniu jej poprzez swe 
poez:e. Z tą myślą pisał poemat 
„Obłok w spodniach'. Progiam 
Majakowskiego w jego własnym 
sformułowaniu sprowadzał się 
wówczas do hasła: „Precz z waszą 
miłością, precz z waszą sztuką, 
precz z waszym ustrojem, precz 
z waszą reliqią!"

W drodze do Rewolucji Paździer­
nikowej Majakowski napisał sze­
reg ostrych satyr, skierowanych 
przeciwko hurżuazji oraz trzy po­
ematy: ,.Flet-kręgosłup'. „Wojna 
i pokój ‘ oraz Człowiek ". Zarów­
no w swych satyrach, jak i w po-
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ematach zwalcza antyhumanistycz- 
ną istotę kapitalizmu.

W październiku 1917 r. Maja­
kowski stanął w szeregach rewolu­
cyjnych. Przejawiał ożywioną dzia­
łalność organizując pisarzy lewi­
cowych, redagując gazetę „Sztuka 
Komuny", recytując swe utwory 
przed robotnikami, żołnierzami, 
marynarzami. Z powodzeniem pró­
bował swych sił w dziedzinie ki­
nematografii, brał udział jako ak­
tor w trzech filmach, nagranych 
według jego scenariusza. W pier­
wszą rocznicę Rewolucji wystawił 
swą sztukę pt. „Misteria-Buffo", 
Była to pierwsza rosyjska sztuka 
rewolucyjna wystawiana przez 
teatr radziecki

W półtora roku J po Rewolucji 
Majakowski napisał szereg znako­
mitych rewolucyjnych utworów, 
m in. wiersz „Lewą, marsz!"

Przez trzy lata wojny domowej 
Majakowski redagował tzw. „Ok­
na satyry Rosta". Były to ręcznie 
malowane przez Majakowskiego i 
jego towarzyszy plakaty przedsta­
wiające karykatury wrogów Pań­
stwa Rad, opatrzone wierszowa­
nym tekstem, napisanym przez po- 
et W czasie ostatniej wojny ra­
dzieccy artyści i poeci zorganizo­
wali podobne „Okna TASS'a", za­
znaczając tym tytułem, iż podej­
mują sławną tradycję z epoki woj­
ny domowej, związaną nierozłącz­
nie z imieniem Majakowskiego.

W latach 1919—1920 Majakow­
ski przerobił „Misteria-Buffo" i 
napisał poemat „150.000.000" Je 1 
to utwór stanowiący pomost do 
najdojrzalszych poematów czasów 
późniejszych: „Lenin" i .Dobrze" 
Nową była w nim nu'a ludowości 
i optymistyczny pogląd na świat

W marcu 1922 r. Majakowski 
drukuje w „Iz.wiestiach ' swój 
słynny wiersz „Posiedzeniaize", w 
którym ostro krytykował ciągnące

się w nieskończoność zebrania i 
posiedzenia Wiersz został z wielu 
stron przyjęty glosami oburze­
nia. Tymczasem Lenin już naza­
jutrz po opublikowaniu satyry o- 
świadczył na zebraniu Związku 
Metalowców, iż dawno nie miał 
takiej przyjemności, jak przy czy­
taniu utworu Majakowskiego.

Po śmierci Lenina Majakowski 
napisał wspaniały utwór pt. „Wło­
dzimierz Iljicz Lenin". W tym po­
emacie, przełożonym na wiele ję­
zyków, poeta składa hołd pamięci 
wielkiego Wodza Proletariatu.

W latach 1922—1929 Majakowski 
wielokrotnie wyjeżdżał za granicę. 
W tym okresie powstało wiele po­
ematów. jak „Rozmówki o wieży 
Eiffla", cykl wierszy .Paryż" cykl 
amerykański, znakomity „Wiersz o 
radzieckim paszporcie”, szereg stu­
diów w prozie, oraz dwie sztuki 
„Pluskwa" i „Łaźnia".

Zagadnieniom radzieckiej kul­
tury poświęcił szereg utworów, jak 
„Rozmowa z inspektorem podatko­
wym", „Sergiuszowi Jesieninowi" 
i inne. W tych 
swój wspaniały 
brze" •

Przedwczesna 
kwietnia 1930 r. 
dzieło

Droga autora „Lewą, marszl" 
nie była drogą łatwych zwycięstw. 
Jego poezja, pełna śmiałych po­
rywów i jednocześnie surowego 
samoograniczenia, fest ściśle zwią­
zana z naszą epoką. Najwybit­
niejsi działacze kultury całego 
świata widzą w Majakowskim 
wzór poety rewolucjonisty.

Poeci Polski Ludowej czerpią 
z twórczości Majakowskiego na­
tchnienie do walki o pokój i 
socjalizm, przejmując od wielkiego 
poety Rewolucji jego głęboka żar­
liwość dla słusznej i zwycięskiej 
sprawy.

latach wydał l.i 
poemat pt. „Do-

śmierć dnia 14 
przerwała twórcze 

Majakowskiego.
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Na czele ludzkości 
Kraj słońca i Rad. 
Głos jego donośny 
Szybuje przez świat 
I skrzydła nadziei 
Przyprawia milionom, 
A skrzydło jest każde 
Chorągwią czerwoną.

Piosenka serca
I kroczy przez Chiny, 
Minąwszy sto rzek, 
Przez Grecji doliny — 
Zwycięski nasz wiek. 
Do bitwy o wolność 
I pokój nas wiodą 
Czerwone sztandary 
I pieśni, i młodość.

Piosenka serca

nam...

nam...
Rozgłośnla poznańska 

„Uczmy się piosenek na 
wszednie o godz. 19.05,

Polskiego Radia nadaje audycje 
pochód l-majowy“ — w dni po 
w niedzielę o godz. 14.35.

Wiosna na działkach
Dzień wstał ciepły i po­

godny. Z rana słońce wędro­
wało statecznie po czystym 
niebie — tu i ówdzie w ma­
leńkiej kałużce po wczoraj­
szym deszczu szary wróbel 
sprawiał sobie pierwszą te­
goroczną kąpiel. Wiosna 
idzie — uśmiechały się ra­
dośnie ludzkie twarze. Około 
południa miękki lekki wiatr 
naściągał skądś chmur i po­
wietrze stało się parne i wil­
gotne, jakby nasycone od­
dechem ziemi, przebudzonej 
z zimowego snu...

Antoni Tomicki szedł zwol­
na wąską alejką działkowe­
go ogrodu. Przystawał od 
czasu do czasu i przyglądał 
się ludzkiej robocie. Za ni­
skimi płotkami bieliły się wa­
pienną zaprawą pnie drzew 
i krzewów, leżały rozciągnię­
te, oczyszczone z zimowej po­
krywy badyli i liści zagonki 
uprawne, biegły ku altanom 
wyrównane pod sznur ścież­
ki... Na wysokiej gruszy od 
niechcenia pogwizdywał kos. 
U najbliższego sąsiada — ni- 
ziuteńko wprost z ziemi o- 
twierały się białe kielichy 
krokusów, coś jakby grudka 
śniegu oszczędzona litości-

kawałek swego ogródka — 
prostokątne grządki pod wa­
rzywa i kwiaty, młode — boć 
przecie po wojnie zagospoda­
rowywać się tu musiał od no­
wa — drzewka owocowe... I 
Antoni Tomicki — spawacz 
z Warsztatów Naprawczych 
PKP, jeden z najstarszych u- 
żytkowników pierwszego, za­
łożonego przed przeszło 30 
laty ogrodu działkowego przy 
ul. Daszyńskiego — nie u- 
miałby powiedzieć, co mu 
milsze i droższe, czy niski 
krzaczek małej brzoskwini, 
czy wysoki krzew róży...

*

45 000 ton warzyw i 10 000 
ton owoców. Uprawa ziemi 
zajętej przez pracownicze o- 
grodnictwo, pielęgnacja 
drzew i krzewów owocowych 

zajęcia przy zbiorach

•Tu na drzewie powiesi Julek 
Ratajczak zrobiony przez siebie 
domek dla ptaków. Radą w tym 
poważnym przedsięwzięciu służy 
mu, jak widzimy, jego młodszy 
kolega, 5 letni Jureczek Karkosz.

wie przez promień słonecz­
ny...

Antoni Tomicki zatrzymał 
się i pełnym czułej troski 
spojrzeniem objął niewielki

Wiele lat upłynęło od cza­
su. kiedy Antoni Tomicki o- 
bejmował w posiadanie swój 
kawałek ziemi. Tereny dział­
kowe rozprzestrzeniły się i 
rozrosły. Dziś nie ma bodaj 
dzielnicy w Poznaniu, która 
nie miałaby choć jednego o- 
gródka działkowego — w su­
mie jest ich 42...

Działkowicze uświadomieni 
i zorganizowani wypowiadają 
zdecydowaną walkę wszelkie- 
rtiu marnotrawstwu ziemi. 
Szkolą się (przez kursy zor­
ganizowane z inicjatywy 
ORZZ przeszło w okresie zi­
mowym około 600 aktywi­
stów — działkowców z Osiedla 
Warszawskiego, Głównej, 
Bielnik...) by pracować naj­
lepiej i najracjonalniej, by 
mieć się czym pochwalić na 
projektowanej jesienlą wy­
stawie płodów ziemnych ze­
branych na ich działkach...

Poprzez swe zakłady pracy 
składają zapotrzebowanie na 
działki nowi amatorzy ogród­
kowych zajęć. Na rozpatrze­
nie przez Miejską Radę Na­
rodowa wniesionych próśb o 
przydział ziemi czekają z u- 
tęsknieniem i nadzieją pra­
cownicy MPK, zakładów Sta­
lina, Kasprzaka, Miejskiego 
1 Powiatowego Przedsiębior­
stwa Budowlanego, Poczty i 
kilkunastu innych mniej­
szych i większych poznań­
skich zakładów pracy...

No dobrze spytacie — a ko­
rzyści? Więc posłuchajcie.

W roku ubiegłym pracow­
nicze ogrody działkowe w ca­
łym kraju zajmowały około 8 
tysięcy hektarów, użytkowa­
nych przez blisko 150 000 
działkowców. Łączna pro­
dukcja ogrodów pracowni­
czych wyniosła przeszło —

Serdeczną troską olacza Antoni 
Tomicki drzewa, krzewy i kwiaty 
swojego ogródka, by zazieleniły 

się, rosły i kwitły.

wymagałyby — w przelicze­
niu — pracy 2100 koni przez 
cały miesiąc oraz zatrudnie­
nia 5 426 robotników przez 
cały rok, czyli tylu ilu po­
trzeba do uruchomienia sto­
sunkowo dużego kombinatu 
przemysłowego...

Zwiększenie ogólnej masy 
towarowej, oszczędność robo­
cizny i transportu to korzy­
ści społeczne.

Nie zapominajmy jednak i 
o korzyściach osobistych 
działkowca: jego dochód
przeciętny w roku 1951 wy­
nosił w naszym wojewódz­
twie 2 033 złote.

*
Przetarły się chmury 1 

przez ostatnie krople deszczu 
rozbłysło słońce. Nad nowy­
mi działkami, rozrzuconymi 
na nadwarciańskim brzegu 
rozdzwonił się skowronek...

Przez bramę ogrodu wszedł 
chłopiec o miłej, pociągają­
cej twarzy, 
drewniany 
ków.

— To dla . 
wiedział. Na pewno przyleci..,

Sz.

W ręku trzymał 
domek dla pta-

szpaka... — po-



J erzy Mieloch wzywa 
zawodników całki Polski 

na start wielkiego wyścigu
Przeczytałem w „Głosie Wiel­

kopolskim" treść listu, jaki 
wpłynął do redakcji od mojego 
kolegi — motocyklisty, Ludwi­
ka Dragi z Górnego Śląska. Za­
powiedź jego startu w Poznaniu 
na II Wyścigu o Puchar Poko­
ju ucieszyła mnie bardzo. Czym

I
W poniedziałek, 14 bm. o g.

15.30 odbędzie się mecz piłkar­
ski o puchar ZMP pomiędzy 
pierwszoligowymi drużynami: 
Włókniarzem Łódź i Kolejarzem ,

■ Poznań. Mecz odbędzie się na ;
i boisku Stali przy ul. Rolnej. i

* I
Przełajowe biegi kolarskie ' 

na otwarcie sezonu odbędę się ' 
13 bm. o godz. 10 na Woli.

. *
W poniedziałek, 14 bm. o g.

15 na boisku przy Wieży Wo­
dociągowej w Gnieźnie Budo­
wlani Poznań i Spójnia Gniez­
no rozegrają towarzyski mecz 
piłki nożnej.

Na tym samym boisku 14 bm. 
o godz. 11 rozegrany zostanie 
mecz hokeja na trawie pomię- 

|| dzy poznańskim Kolejarzem a
■ miejscowym Ogniwem.

tłumaczę mą radość? Pragnę wy­
jaśnić to najprościej.

Skończyła się niedawno o- 
gólnokrajowa dyskusja nad 
projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Nasze 
wyniki 1 nasze dążenia znalazły 
swój wyraz w artykule zapew­
niającym trwały rozwój sportu 
w naszej Ojczyźnie. Troskliwa 
opieka rządu nad zupełnym u- 
powszechnieniem kultury fi­
zycznej, podniesieniem zdro­
wotności społeczeństwa — oto 
gwarancja coraz lepszych o- 
siągnięć w sporcie.

Więc też ze zdwojoną ochotą 
zaczynamy, my motocykliści, 
nasz tegoroczny sezon sporto­
wy. Zaczynamy go wyścigami 
na trawiastym torze w Pozna­
niu, na Woli, o Puchar Pokoju. 
Wierzę, że nie ma w Polsce kie­
rowcy, który nie pragnąłby sta­
nąć na starcie w tych zawodach, 
o tak piękną w swej treści na­
grodę.

Za kilka dni cały kraj, jak 
długi i szeroki, czcić będzie 60 
rocznicę urodzin Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta. On to 
właśnie położył fundamenty 
pod projekt Konstytucji, naszej 
Konstytucji.

Triumfator pierwszego wyścigu o „Puchar Pokoju” 
Jerzy Mieloch ze zdobytą przez siebie cenną na­

grodą.

Złóżmy zatem wszyscy dowo­
dy naszego oddania i przywią­
zania wielkiemu bojownikowi 
o pokój i w dzień imprezy na 
Woli zamanifestujmy gremial­
nym startem gotowość polskich 
motocyklistów, służenia Ojczyź­
nie w każdej jej potrzebie.

Dlatego jako członek kadry 
narodowej wzywam zawodni­
ków z całej Polski, aby w dniu 
20 kwietnia w Poznaniu stanęli 
gotowi do zawodów o II Puchar 
Pokoju.

Apeluję do
Andrzeja Zymirskiego,
Jerzego Jankowskiego, 
Jerzego Dąbrowskiego,

Władysława Bębenka,
Mieczysława Koprowskiego

i wszystkich innych jeźdźców:
Startujmy razem w II Wyści­

gu o Puchar Pokoju w Poznaniu 
na trawiastym torze.

Obciąłbym, by w biegu fina­
łowym startowała duża ilość 
zawodników ze wszystkich ka­
tegorii. Niechaj to nasze współ­
zawodnictwo sportowe będzie 
wyrazem zdecydowanej i nie­
ugiętej woli polskich motocy­
klistów w walce o pokój.

Pracownścy poszukiwani

Brukarzy i ramarzy oraz technika drogowego 
i dwóch podmistrzów drogowych przyjmiemy. 
Płaca według układu zbiorowego w budownic­
twie. Zgłoszenia w Miejskim Przedsiębiorstwie 
Robót Drogowych w Poznaniu — ąl. Paderew­
skiego 7, I piętro. K828

Wykwalifikowanych krawców, krawcowe oraz 
dwóch krojczych na warunkach Umowy Zbio­
rowej zatrudni natychmiast Państwowe Przed­
siębiorstwo Krawiecko Kuśnierskie Zakład 62 
w Zielonej Górze, przy ul. Mickiewicza nr 15. 
Zgłoszenia przyjmuje Kierownik Zakładu.

K847

Wolsztyńskie dziewczę 
tkają piękne szale

W Powiatowej Spółdzielni 
Przemysłu Ludowego i Arty­
stycznego w Wolsztynie, zna­
lazło zajęcie około 60 dziew­
cząt z powiatu. Uczą się one 
przede wszystkim tkactwa, 
bo spółdzielnia zdobyła osta­
tnio 8 krosien szkoleniowych 
i 4 duże, produkcyjne. Pod 
bacznym okiem pierwszo­
rzędnego mistrza tkackiego, 
Szafrańskiego, dziewczęta 
czynią duże postępy w nau­
ce i osiągają już wysokie wy­
niki produkcyjne. Feliks Sza­
frański jest racjonalizato-' 
rem, który zastosował szyb- j 
szy obieg czółenek, tak, że i 
dziewczęta zamiast dotych-| 
czasowych sześciu, produkują 
przy krosnach osiem i więcej 
metrów7 materiału dziennie.

Piękne i barwne szaliki 
wychodzące ze zręcznych rąk 
wolsztyńskich dziewcząt, cie­
szyły się dużym powodzeniem 
wśród kupujących. Agniesz­
ka Ciesielska z Widzimia No­
wego potrafi wyrobić 200% 
normy tkając dziennie 48 
szali, lub 8 metrów materia­
łu ubraniowego. Tyleż me­
trów tka również Waleria 
Kaczmarek z Grodziska. Sze­
roko zakrojone współzawod­
nictwo pracy pozwala np. 
Jadwidze Wojtkowiak z Wro­
niaw osiągnąć 185 proc, pro­
dukcji.

Również w chałupnictwie 
osiąga spółdzielnia piękne 
rezultaty. W dziale wyrobu 
ozdobnych firanek najlepsza 
jest Łucja Lisiewicz z Widzi­
mia Nowego. Rekord spół­
dzielni w dziale konfekcyj­
nym pobiła Anna Skrzypczak 
z Wolsztyna, która osiągnę­
ła 230 proc, normy w szyciu 
konfekcji damskiej. Od 150

Głównego księgowego z pełnymi kwalifikacja­
mi w dziedzinie finansowej i księgowej na sta­
ły pobyt w Szczecinie poszukuje Przedsiębior­
stwo Budowlane. Mieszkanie zapewnione. Ofer 
ty prosimy składać do „Głosu Wielkopolskie­
go" dla K857

OGŁOSZENIA DROBNE Ę

do 200 proc, osiągają 
nież Janina Wieczorków, 
Widzimia, Irena Krawcz 
Zofia. Wais z Kopanicy.

Plan produkcyjny wyk< 
ła spółdzielnia w ubieg 
roku w 102 proc. Sklep sp 
dający pomysłowe wyn 
osiągnął w marcu 119 p 
planowanego obrotu. Sku 
je się w nim również we 
przędzoną przędzę lnian; 
pakulaną.

Wszystkie pracowmice sp 
dzielni są członkiniami L 
Kobiet i Towarzystwa Pn 
jaźni Polsko - Radziecki 
W Czynie Bierutowym zorg 
nizowały one własną bibli 
tekę i oszczędziły w produ. 
cji 8 tysięcy złotych.

Henryk Kozłowski

1? KRONIKA
tweati

Słońce w.: 5.03SOBOTA zach.- 18.45
Wiktora, Juliusza Księżyc w.. 22.13

zach.. 5.13

1 Słońce w.: 5.01
; NIEDZIELA zach.- 18.47

Wielkanoc Księtżyfc w.: 23.36
zach.. 5.37

Słońce w.- 4.58
PONIEDZIAŁEK zach. 18.48

Wielkanoc Księżyc w. —.—
1 zach. 6.15

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
im. Marcina Kasprzaka. Przed- 
siębiorstwo Państwowe, Poznań 
ul. Wawrzyniaka 39.

K—3—10127

TOWARY POLSKIEJ PRODUKCJI i in.
za pośrednictwem akcji

PACZKI PEKAO"
Teatry
OPERA — sobota g. 19 

„Madame Butterfly", 
niedz., g. 18.30 „Śnie­
żynka", poniedz. g. 19 
— „Cyrulik Sewilski", 
wtorek i środa — nie­
czynna, czwartek g. 19 
„Carmen", piątek g. 19 
„Don Pasguale", sobo­
ta g. 18.30 — „Bunt 
żaków", niedz. g. 19 
„Borys Godunow"

POLSKI — sobota i nie­
dziela, g. 18.30, ponie­
działek, godz. 14.30 i 
18.30, codziennie z wy­
jątkiem piątku g. 18.30 
„Balladyna"

NOWY — codziennie z 
wyjątkiem wtorku, g. 
19 „Ruchome piaski" 

KOMEDIA MUZYCZNA 
sobota, g. 19 — „Dwa 
tygodnie w raju", nie­
dziela, g. 15.30 „Wo­
dewil Warszawski", g.
19 „Dwa tygodnie w 
Taj u", poniedziałek, 
godz. 15.30 i 19 „Dwa 
tygodnie w raju", 
wtorek — nieczynny, 
środa, czwartek i pią­
tek, g. 19 „Wodewil 
Warszawski", sobota, 
g. 19 „Dwa tygodnie 
w raju1', niedziela, g. 
15 30 „Wodewil War­
szewski", g. 19 „Dwa 
tygodnie w raju"

MŁODEGO WIDZA — 
sobota, g. 14, niedz., 
g. 16, poniedz., g. 15 
i 18 „Czarodziejski 
kalosz", wtorek, śro­
da, czwartek, sobota i 
niedz., g. 17 „Osiem 
lalek i jeden i.iiś"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE:
sobota — nieczynny, 
niedz. Czerniejewo — 
„Próba sił", Gniezno 
„Szczęście Frania", — 
poniedz. Gniezno — 
„Próba sił". Rogowo 
„Szczęście Frania"

Sobota 12 bm.

A POI 1.0 - g. 16, 18 I
20 „Człowiek bez ju­
tra" (od lat 14)

BAŁTYK - g 13.30 — 
„Górą dziewczęta" (od 
lat 8). g 15.30. 18 i 
20.30 „Młodość Chopi­
na" (od lat 7)

MUZA - g 16, 18 i 20 
„Wagary"

RIALTO — g. 16, 18 i
20 ..Pustelnia Parmeń- 
ska" cz. II (od lat 18)

WARTA — aktualności 
<J 11 i 12 młodzieżo­
we — g. 14 j 16 _ 
„Świat się śmieje", g. 
18 i 20 „Rzym — mia­
sto otwarte" (od i 18) 

metalowiec - g. i?
i 19.30 „Pierwsze dni" 
(od lat 10)

CO - GDZIE - KIEDY I et arsuie

PIAST — g 17 i 19 
„Wesoły jarmark"

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — g. 19 „Cienie 
na torach"

FOTOPLASTIKON ul. 
Armii Czerwonej 53 — 
g. 10—22 „Indie"

Niedziela 13 bm.
Kina
APOLLO — por. g. 11 

„Spotkanie nad Łabą" 
(od lat 12), g. 14, 16, 
18 i 20 „Człowiek bez 
jutra" (od lat 14)

BAŁTYK — por. g. 11 
„Podrzutek" (od lat 8) 
g. 13, 15.30, 18 i 20.30 
„Młodość Chopina" — 
(od lat 7)

MUZA — por. g. 11 — 
„Dziewczyna ze Sło- 
wacji‘‘ (od lat 10), g. 
14, 16, 13 i 20 „Grzesz 
nicy bez winy" (od 
lat 12)

RIALTO — por. g. 10 — 
„Nowy dom" (od lat 
12), g. 12, 13.15 i 14.30 
„Wesoła brygada", g. 
16, 18 i 20 „Radosne 
spotkanie"

WARTA — aktualności 
g. 10 i 11, młodzieżo­
we g. 14 i 16 „Świat 
się śmieje", g. 18 i 20 
„Rzym — miasto o- 
twarte" (od lat 18)

PIAST — g. 15, 17 i 19 
„Wesoły jarmark"

METALOWIEC — g. 17 
i 19.30 „Pierwsze dni" 
(od lat 10)

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — g. 16 i 18.30 
„Cienie na torach", 
g 20 „Czarcj żleb"

FOTOPLASTIKON ul. 
Armii Czerwonej 53 
g. 10—22 „Indie"

Radio
Program II

Fafa Poznania 249 m
Wiadomości:

6, 7, 8, 17, 21, 23.50
Koncerty:

6.05 — na dzień dobry, 
7,05 — rozrywkowy,
8.50 — dla wszystkich 
10.20, 11 — rozrywko­
wy, 12.35 — „Wiosna" 
w twórczości kompo­
zytorów, 13.45 — ucz­
my się śpiewać, 13.55 
(P) — rozrywkowy,
15.50, 16.30 (P) i 17.20 
muzyka taneczna, 18 
Moniuszko: „Flis", 20 
ku czc: Leonarda da 
Vinci 21.30 — muzy­
ka taneczna

Audycje inne:
8.20 - naród Pierw­
szemu Obywatelowi. 
10 —- przegląd prasy, 
10.30 .Ballady" Mic­
kiewicza, 11.52 (P) —

„Sprawa jest prosta", 
12.15 literacka, 13.35 
„Przeszłość w ludo­
wych obrzędach wiel­
kanocnych", 14.10 (P) 
gawęda świąteczna 
Strugarka, 14.20 (P) 
słowno-muzyczna pt. 
„Poezja polskiego kraj­
obrazu", 15 — dla
dzieci, 16.20 — felie­
ton, 19.10 — ,,Z bie­
giem Wisły i Odry"

Poniedziałek I4bm.
Kina
APOLLO — por. g. 11 — 

„Spotkanie nad Łabą" 
(od lat 12), g. 14, 16, 
18 i 20 „Człowiek bez 
jutra" (od lat 14)

BAŁTYK — por. g. 9 i 
11 „Podrzutek" (od lat 
8), g. 13, 15.30, 18 i 
20.30 „Młodość Chopi­
na" (od lat 7)

MUZA — por. g. 10 i 12 
„Dziewczyna ze Sło­
wacji", g. 14, 16 18 
i 20 „Grzesznicy bez 
winy'' (od lat 12)

RIALTO — por. g. 10 — 
„Nowy dom" (od lat 
12), g. 12, 13.15 i 14.30 
„Wesoła brygada", g. 
16, 18 i 20 „Radosne 
spotkanie"

WARTA — aktualności 
g. 10 i 11, młodzieżo­
we g. 14 i 16 „Świat 
się śmieje", g. 18 i 20 
„Rzym — miasto o- 
twarte" (od lat 18)

PIAST — g. 15, 17 i 19 
„Wesoły jarmark’1

METALOWIEC — g. 17 
i 19.30 „Pierwsze dni"

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — g. 14 „Czarci 
żleb", g. 16 i 18.30 — 
„Clenie na torach"

FOTOPLASTIKON — ul. 
Armii Czerwonej 53 
g. 10—22: „Indie"

Radio
Program II

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

6, 7, 8, 21, 23.50
Koncerty:

6.05 — na dzieńdobry, 
7.25 — tańce ludowe, 
8.35 — przekładaniec 
muzyczny, 9.50 świą­
teczny, 11.20 — na 
muzycznej fali, 11.52 
(P) — 12.04 — poranek 
symfoniczny, 13.40 — 
orkiestry mandołini- 
stów, 14.50 — uczmy 
się śpiewać, 15 (P) — 
rozrywkowy, 17.20 — 
melodie taneczne, 18, 
20 — z okazji święta 
narodowego Hiszpanii 
Repub.. 21.35 — orkie­
stry tanecznej

Sport: 21.26

Specjalista chorób p-ucnych 
dr B ałokoz. •przyjmuje. Po 
znać ul. Roosevelta 9, od 
15—17 (dzwonić 2 razy).
_________________ 5186g

Wolne posady .

Taksometr kompletny, redukto 
rem sprzedam. Poznań. Ko 
chanowski^o 1, m. 18. 5177g 

18 m’rg 0femi pszenno-bura- 
czanej w Buku (dla ogrodnika) 
sprzedam Poznań, Dzierżyć 
Skiego 94. m. 6. 5197g

Ząmiana
Trzypokojowe kuchnią Wrocta 
wiu zamienię na mieszkanie 
Poznaniu. Warunki de omówię, 
nia. — Oferty Głos W.elkopol. 
ski dla 5204g._

Osoba do malowania szali oraz 
krawcowa poza dom potrzebni. 
Oferty G>’-os Wlkp. dla 5215g.

Wychowawczyni do ośmiolet­
niej dziewczynki potrzebna. — 
Poznań. Żeromskiego 2, m. 4, 
od 16—18.___________ 5207g
Solidna pomoc domowa potrze., 
bna Warunki dobre. Poznań, 
Młyńska 12, m. 7a. tel. 96-19.

5199g
Ekspedientka do piekarni na 
Dolnv Śląsk potrzebna. Zgło­
szenia: Poznań. Jeżycka 46a, 
m. 12, we wtorek od 9.30—11.

5220g

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kurs? księgo 
wości tódź skrytka 163 
_________  K758 
Tartcńw ludowych, nowoczes 
nych wyucza Śzczttrkówna 
Szczurek Poznań. Marcinków, 
skicgo 2a____________ 4889?

Sprzedaże
Kuchnie — komplety, sypial­
nię stylowa korzystnie sprze 
dam. Poznań, Kozia 6. _5125g

Platformę ogumioną. 3-tonową, 
na dwudziestkach, sprzedam. 
Poznań. Brzozowa 23. 5156g

Motor D. K. W. 600, komplet­
ny. sprzedam. Poznań, tele- 
fon 523 65.___________5164g
220 ogórków cieplarnianych, 
gotowych do wysadzenia, sprze­
da Roszczak Poznań, Kórn c- 
ka 86.  5168g
Sypialnie w dobrrtn stanie — 
sprzedam. Poznań. Sikorskie, 
go 35 m. 21._____ 5056g
Kozę sprzedam. Poznań-Debiec. 
Brzozo w a 25. m .3^___ 5194g
Maszynę do szycia sprzedam. 
Poznań, Dąbrowskiego 70, m. 9. 
____________________ 5190 g 
Kompletne oparkanienie wraz 
z bramą sprzedam. — Poznań. 
P i e k arv 7, m15.______518lg
Dentystyczna wiertarkę „Sie 
mens", zmienny, bardzo do­
brym stanie. 4500 zł oraz mo. 
torek do polerowania + rękaw 
4000 zł, sprzedam Oferty Glos 
Welkopolski dla 5182g.___

Dnia 10 kwietnia 1952 
zasnęła w Bogu, na­
sza najukochańsza ma 
mitsia, teściowa i bab­
cia, śp.

Franciszka
Frankowska
Pogrzeb odbędzie się 

dziś w sobotę, 12 bm., 
o godz. 17.00 w Mosi­
nie.
W smutku pogrążeni 

córki, zięć i wnuk

Kupna
Radio na baterie, s Ine. pierw 
szorzędnyni stanie, kupię za­
raz. Wierzbicka, Poznań Sie­
miradzkiego 3a. m. 4 5079g
Parcel, will, domów, poszuku 
ję dla zdecydowanych nabyw­
ców. Pracel. Poznań, Szymań. 
skiego 8. m. 10. 52O2g
Elektroluz, rower męski ma 
szynę do szycia, kup ę. Oferty 
podaniem ceny, marki Głos
Wielkopolski dla 5203g.
Samochód półciężarowy do 
l‘/i tony kupię Oferty Głos 
Wielkopolski dla 5170g.
Szybę siatkową 120 X 140 cm 
kupię zaraz. Poznań Kanało 
wa 14, ślusarnia. 5078g

Wilka rasowego, dużego (na 
wieś) kupię. Cena obojętna. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 52ilg.

Domek l-rodzinnv z ogródkiem 
kupię. — Oferty Głos Wielko 
nolski dla 5212g.__________

Fiat Simca, 500 kupię. Oferty 
Glos Wlkp. dla 5213g

Handlowe
Kapelusze damskie, najnowsze 
fasony, kapelusze żałobne, we. 
lony, przeróbk . poleca Boro­
wicz. Poznań, ślusarska 3, 
dojście Wielka, Woźną. 5157g

Pokój kuchnia, wygodami za 
mienie na 2 pokoje kuchnią, 
samodzielne Oferty Glos Wiel. 
kcpolski dla 5183g._
Pokij z kuchnią, balkonem, 
zamienię na 2 pokoje z kuch, 
n ą. — Oferty <llos Welko 
polski dla 5179g.____
1'/s pokoju z kuchnią, łazien­
ka. samodzielne, centrum, za. 
mienię na większe (do 4 noko. 
jowego). może być kolejowe. 
Oferty Głos Wlkp. dla 5198g. 
Mieszkanie 2 pokoje kuchnią, 
komfort, centralne. Wrocła­
wiu. zamień ę na podobne Po. 
znaniu. — Oferty Głos Wielko 
polski dla 5216g

Wolne lokale
Odstąpię pokój umeblowany. — 
Poznań. Gwardii Ludowej 44, 
m 12. Zgłoszenia od godz. 
17—19. 5193g

Zguby
Zgubiono książeczkę wojsko­
wą, wydana przez RKU Poznań. 
M asto na nazwisko Jan Kacz­
marek. 51?°?
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XV 173394 na nazwisko 
Włodzimierz, Jan Królikiewicz. 
___________________  5201g
Zgubiono dowód rejestracji sa 
mochodu — reklamówki „Fiat" 
501, nr H46-303, na nazwisko 
Kaz mierz Domicz, Poznań, ul. 
Gołężycka 25. 5206g+ ————

Dnia 9 kwietnia 1952 r. zmarł

Gustaw Rossman
przeżywszy lat 70.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 12 bm.. 
o godz. 11.30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Dzieci i roc\zina
Poznań, ul. Wyspiańskiego 18

dla osób otrzymujących przesyłki od 
krewnych z zagranicy 

Zlecenia i wpłaty przyjmują:
w New-Yorku

PEKAO TRADING CORPORATION, 
New York 4. 25, Broad Street, 
room 1624
Paryżu
BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A. 
Paris IX. 23 rue Taitbout.

Tą drogą można otrzymać: 
materiały, cement, meble 

maszyny I narzędzia r*olnlcze 
maszyny do szycia, rowery, węgiel 

zegarki szwajcarskie, radioodbiorniki 
motocykle BMW 350, wózki dziecinne 

paczki żywnościowe, krowy i prosięta. 
Informacji udziela:

BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A.
Warszawa, ul. Mazowiecka 14

  K821

W

Uwaga! Długopisy napełnia się 
oryginalnym tuszem na poczekaniu 
i POZNAŃ, Wrocławska 20

t
Dnia 10 kwietnia 1952 r., zmarł opatrzony Sa­

kramentami św., w 72 roku życia, śp.

Kazimierz Knasiecki
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 15 bm. o go­

dzinie 10.50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona 

rodzina.
• Poznań. Grunwaldzka 20a

W smutiku pogrążeni

Dnia 10 kwietnia 1952 zmarł no długich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, ojciec, brat, dziadek i wujek, 
śp.

inż. Bolesław Stan
Dnia 11 kwietnia 1952 r., zmarł po długich i 

ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., najdroższy mój mąż, najukochańszy ojciec, 
syn, brat, zięć i szwagier, śp.

Marian Szukalski
Pogrzeb Ubędzie się we wtorek 15 bm., o go­

dzinie 15.30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążeni 

żona, synowie i rodzina.

Dnia 10 kwietnia 1952 r., zmarła po długich i 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najdroższa i nieodżałowana matka, 
babcia, prababcia i teściowa, śp.

Teofila Siwińska
Złożenie zwłok do grobowca rodzinnego w 

Trzemesznie, odbędzie się w niedzielę wielka­
nocną. 13 bm., o godz. 14.30.

dzieci, synowa, zięć, wnuki i prawnuki.

zasłużony opiekun społeczny 
przeżywszy lat 82.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 14 bm., 
o godz. 16 z kaplicy cmentarnej parafii św. Ja­
na Vianney na Sołaczu, przy ul. Lutyckiej.

< W głębokim smutku pogrążona 
żona t rodzina.

Olsztyn, Poznań, ul. Podolska 2

,.D“a. u. kwietnia 195Ż r„ zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 
7S, moja ukochana żona, matka, teściowa, sio­
stra i babcia, śp.

x Mieloszyńskich

Franciszka Kłusak
ek9zis bm Żnła^a wioną zostanie we wto

7 W kośc‘ele Matki Boskiej 
■ leśnej, tego samego dnia pogrzeb z kanlicv 

cmentarza na Górczynie o godz 10 30.
W głębokim smutku pogrążeni 

mąż, dzieci i roftńna 
’osaań, ul. Mottego 2 m 3. sjiag




